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Mestwo i sukcesy naszych żołnierzy 


cami niemieckimi”.! 


„i walki 


GAZETA 


Niezależny Organ Demokratyczny 


Rada Wojenna l-go Frontu Białoruskiego z Dowódcą Fron- 
tu Marszałkiem Rokossowskim na czele, nadesłała w dniu 
12 września na ręce Dowódcy |I-ej Armji Polskiej, następu- 


jącą depeszę: 


„Do 
DOWODCY I-EJ ARMII W. P. 
(W dniu dzisiejszym żołnierze l-ej Polskiej Dywizji Pie- 
choty wykazali wzorową bitność i męstwo w ofensywie. 
Proszę przekazać szeregowym, podoficerom i oficerom 
gratulacje sukcesów wolowych dzisie 
naszym wspólnym wrogiem-zabor= 


daiszych zwycięstw na 


W ciągu dnia 12. IX na południe i na 
południowy ząchód od Łomży wojska 
radzieckie wśród walk posuwały się na- 
przód poprawiając, swe pozycje, zajęły 
przytem kilka miejscowości. W Rumu- 
nji wojska radzieckie wraz z oddziałami 
rumuńskiemi z zachodniej Transsylwa- 
nji, pokonując silny opór nieprzyjaciela, 
posuwają się w kierunku granicy wę- 
gierskiej. Na innych odcinkach frontu 
wschodniego działalność , zwiadowcza 
o znaczeniu lokalnem. Dnia 


Nie czekając na rozkazy 
Hitlera... 


SZTOKHOLM, 12. IX. (Reuter). — 
Gazeta „Stockholms Tidningen“ pisze: 
„Generał porucznik Moeller, rozpoczął 
ewakuację Krety, hie czekając na roz- 
kazy naczelnego dowództwa. 


Sukcesy francuskiej 
armii wewnętrznej 


LONDYN, 13. IX. (Reuter). — Gen. 
Koenig podaje, że francuskie siły we- 
wnętrzne zmusiły osiemnastotysięczną 
kolumnę niemiecką do poddania się w 
Issoudun. l 


Walki w Jugosławii 

LONDYN, 13. IX. (Reuter). Marszałek. 
Tito donosi, że armia jugosłowiańska w 
nowej ofensywie wyrządziła objektom 
niemieckim ponad 2000 uszkodzeń. Za- 
atakowana została miejscowość Bosons- 
ki Novi w Bośni, zabito 950 Niemców, 
do niewoli wzięto 1200 jeńców. Zostały 
zniszczone 3 stacje kolejowe i zajęto st. 
kol. Derventa. Oddziały jugosłowiańskie 
węszły do miasta Doboj i rozpoczęły 
tam walki uliczne. W dolinie rzeki Ibar 
rozegrała się ciężka bitwa z kolumną 
niemiecką usiłującą przedrzeć się na 
północ i zachód. Zabito 165 Niemców i 
wzięto do niewoli 140. Linia kolejowa 
Zagrzeb-Belgrad została przerwana w 
174 miejscach. W Istrji toczą się cięż- 
kie walki. 


Aresztowania 


, niemieckich popleczników 


we Francji 


RADIO FFI, 13. IX. — Wczoraj aresz- 
towano w Lyonie Charles Maurras, by- 
łego wydawcę francuskiego dziennika 
rojalistycznego „Action francaise". Are- 
sztowano również Pierre. Caziot, byłego 
ministra rolnictwa. 


PARYŻ, 12. IX. (Reuter). Radio Pa- | 


ris ogłosiło dziś oficjalnie, że tymczaso- 
wy rząd francuski na swoim ostatnim 
posiedzeniu uchwalił kilka zarządzeń, 
mających uregulować sprawę areszto- 
wań i wyroków przeciwko osobom osr 


: karżonych ó współpracę z wrogiem lub 


o akty szkodliwe dla kraju. 


Rada Wojenna I-go Frontu Białoruskiego 
(—) Rokossowski 
(=) Telegin 
(=) Malinin 


Woiska radzieckie kontynuują natarcie 


a O Z ZZ ZZ W Z WZ 
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szego dnia i życzenia 


11. IX. zniszczono 49 nieprzyjacielskich 
czołgów oraz zestrzelono 6 samolotów. 


Walki pod Warszawą: 


LONDYN, 12. IX. (Reuter). — Kores- 
pondent wojenny niemieckiej agencji 
informacyjnej, — Ernst von ' Hammer 
donosi: „Potężne ataki sowieckie prze- 
ciw niemieckiemu przyczółkowi u wrót 


Walki mz 


LONDYN, 12. IX. (Reuter). —. Woj- 


ska sprzymierzone przekroczyły grani- 
cę niemiecką. 

Na północnym krańcu frontu wojska 
brytyjskie przekroczyły granicę holen- 
derską koło de Grote, na północ od 
Bourg. Leopold. Uwolniono miasto Luk- 
semburg. 

W niedzielę w nocy rozpoczął się wiel- 
ki atak na Havr. Wojska brytyjskie 
osiągnęły punkt panujący nad miastem 


"Sroda, 13 września 1944 r. 


| Raz 


Cena 1 złoty 


SKA 


Mas marginesie 


zajęte 
przez Kościuszkowców 


s 


Zaczęło się 


Odwiedził nas dziś młody oficer pol- 
Jak donosi we ‘własnej koresponden- 5Ski, chorąży, pełniący funkcję korespon- 
cji z frontu „Rzeczpospolita“ oddziały Z denta froniowego. Już w drzwiach po- 


. .. 2 0 . . =w} r > pmq leż ; z TT 
1 Polskiej Dywizji im. Kościuszki wzię* z witał nas przy) ksi ZAC: ęło „Się! 
ły szturmem a Wracał prosto z artyleryjskiego infera 


M 2 Wawer i przedmieście $ pog Warszawy, mundur miał zakurzo- 
Warszawy — Grochów. any, w oczach żar. W rytm pracy nasze- 
ago redakcyjnego pokoju wniósł coś z` 
“rytmu walki, Tej, która się dziś za- 
=częła, tej najważniejszej dla nas i naj- 
LONDYN, 12. IX. (Reuter). Charles gwjętszej. Opowiadał, jak pod Wawrem 
Lynch specjalny korespondent Reutera $i pod Rembertowem zaczęły grać „Ka- 
(przy armji kanadyjskiej we Francji po-atiusze", Nie celują one w Warszawę, 
daje 12 września: dziś o godz. 11.30 gar-zglecz w (dywizje hitlerowskie,” stojące 
nizon niemiecki w Havrze poddał się z dookoła miasta. Mówił, że w Aninie 
; siak Tala. Croak Grochowie ludzie wychodzą z lochów, 
oddziałom angielskim- gene ciej "w których kryli się tygodniami — oczy 
Komendant niemiecki został ciężko ran-=;ch tak sq przeżarte dymem pożarów, 
ny, a jego zastępca wydał rozkaz zło-Rże już nawet płakać z wielkiej, bez- 
żenia broni. “miernej radości nie potrafią. Mówił o 
stym, jak czeka Warszawa. 


Kapitulacja Havru 


A po tym opowiadał nam nasz cho- 
=rąży o entuzjaźmie, który zapanował w 


Warszawy trwały wczoraj aż do. późnej Š szeregach polskich na wieść © rozpoczę- 


[nocy z niezmniejszoną .gwałtownością. zcjy ataku na Warszawę. Nie użył ani 


Siłom sowieckim maa | 3 r koncen- $ pazu słowa i entuzjazm“; żołnierz Hia 
trycznie od północy, wsčhodu i „połud- zużywa słów patetycznych. Powiedział 
niowego-wschodu, udało się wbić klin “tylko: „Ach, gdybyście wiedzieli, gdy- 
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w /pozycje niemieckie“, *byście mogli być przy tym...“ * 


Mo APP PA | Nie widzieliśmy i nie byliśmy przy 
ii Zygfryda 
ję Jag Ta 


ocnym 6d ińku 
ńskie zamknęły grani- 


Edna nuta żalu jest w tej naszej radosnej 

LONDYN, 13. IX. (Reuter). Podają zwdzięczności: to żal, że dźwięku twych 

z Liege, że wojska Sprzymierzone zy-Esłów usłyszeć nie mogli i blasku oczu 

skały na terenie w kierunku północnym, $ twoich nie widzieli tamci bardzo dale- 

wschodnim i południąwym. Armeryka- Scy panowie, którzy w entuzjazm wierzyć 

nie zajęli fort Emael 4 mile na południeznie potrafią. Czy uwierzyliby dzisiaj? 
od Maastricht i 1 mila od granicy Ho- $ Może... j 
(t 


e į 
i 


lenderskiej. Zajęli również Eupen, Mal- = 


z odległości półtora‘ mili. Za wyjątkiem 
Dunkierki całe 55 mil wybrzeża od 
Gravelines do Zeebrugge zostało obec- 
nie oczyszczone od Niemców. 


W Belgji wojska sprzymierzone zaję: 
ły Herve, 10 mil na wschód od Leodjum. 
Na wschód od Mozeli Niemcy stawiali 
przez ostatnie 48 godzin najsilniejszy 
jak dotychczas opór. Wojska 3-ciej ar- 
mji zdobyły w stanie nienaruszonym 
duże części linji Maginot i wzięły Au- 
metz, pierwsze wyzwolone miasto Lo- 
taryngji. 


LONDYN, 12. IX. (Reuter). Londyń- 
ski komentator wojenny pisze, że kry- 
zys armji niemieckiej na Bałkanach jest 
poważniejszy niż ten, który powstał po 
upadku Włoch i groźniejszy pod wzglę- 
dem taktycznym, niż zdobycie przez Ro- 
sjan Białorusi w czerwcu. Front, który 
w lipcu był utrzymywany przez dywizje 
rumuńskie, bułgarskie, węgierskie i nie- 
mieckie (razem 100) jest obecnie pod- 
trzymywany przez 15 dywizji węgier- 
skich i 25 niemięckich. 


LONDYN, 13. IX. (Reuter). Specjal- 
nv korespondent Reutera pisze: „Gwał- 
townie wybuchła „bitwa o Niemcy*. 


W ciągu 24-ch godzin inwazji, bombow-' 


ce amerykańskie atakowały linię Zyg- 
fryda. 

Ciężkie bombowce amerykańskie ata- 
kowały samo serce Niemiec przez 5 dni 


MOSKWA, 13. IX. (Reuter). Radio 


donosi, że nastąpiło zawieszenie broni 


pomiędzy: Sprzymierzonymi i Rumunją. 
Zawieszenie broni 


4 


zostało podpisane 
dnia 12 września w Moskwie. Od 10 do 


wyleciało z baz włoskich i atakowało | 


Niemcy. Bombardowano zakłady lotni- 
cze i lotniska. 


Zawieszenie broni z Rumunią 


12 września trwały pertraktacje pomię- 
dzy przedstawicielami Związku Sowiec- 
kiego, Wielkiej Brytanii i Stanów Zje- 
dnoćzonych z jednej;strony i delegacją 
rządu rumuńskiego z drugiej. ` 


medy i' Spa na południe od Akwigranu= 
i 6 mil od granicy niemieckiej. Na od- 
cinku angielskim toczą się ciężkie wal- 
ki o przyczółek mostowy. kanału Al- 
berta na północ od Hechtel. Marudery i 
Havoxy 9-tej armii powietrznej bom- 
bardowały dziś po raz pierwszy objekty 
wojskowe na linii Zygfryda, 10 mil od 
Trier. Lotnicze siły niemieckie walczy- 
ły dzisiaj z bombowcami 8-ej armii a- 
merykańskiej, lecz,w mniejszym stop- 
niu niż wczoraj. | 


= LONDYN, 13. IX. (Reuter). Generał 
Eisenhower wydał orędzie do cywilnej 
ludności Zagłębia Ruhry i Nadrenii. 
Wzywa w nim całą ludność cywilną, aby 
opuściła te tereny na okres najbliższych 
tygodni. gf» 

Wszystkie niemieckie linie komunika- 
cyjne będą bombardowane i niszczone. 
Ludność mogłaby więc ucierpieć. 


LONDYN; 12. IX. (Reuter). Z Głównej 
Kwatery Śródziemnomorskiej sprzymie- 
rzonych donoszą: Francużi w dalszym 
ciągu posuwają się na północ i półn.-za- 
chód od Dijon i zajęli opactwo St. Seine 
około 15 mil na półn.-zachód od Dijon 
oraz miejscowości Valsuzon i Coutrivon. 
Nie napotkano na opór. 

We wtorek 500 ciężkich bombowców 


OOO 


Konferencja w Quebecu 


QUEBECK, 12. IX. (Reuter), W dniu 
wczorajszym przybył do Quebec'u pre- 
mier Churchill w towarzystwie małżon*' 
ki. Uśmiechając się do czekających tłu- 
mów, premier oświadczył: „Wszędzie 
mamy zwycięstwa. 

Prywatny sekretarz Roosevelta, Step- 
hen Early, powiedział reporterom, że 
konferencja będzie prawie wyłącznie 
wojskowa i że wiadomości mogą być dla- 
tego skąpe. Zapytany, czy konferencja 
zahaczy o problem wojny na Pacyfiku, 
odpowiedział, że przypuszcza, że tak bę- 
dzie. Oświadczono także, że marsz. Sta” 
lin otrzymał zaproszenie na wzięcie 
udziału w konferencji, ale odmówił z 
tego względu, że nie może opuścić Rosji 
w momencie tak wielkich bitew. Chur- 
chill przepłynął Atlantyk ma okręcie. 
wojskowym, wiozącym amerykańskich 
rannych żołnierzy i urlopowiczów. 


Zwycięstwo 
floty amerykańskiej 
na Pacyfiku 


LONDYN, 12.-1X. (Reuter). Flota 
Oceanu Spokojnego USA osiągnęła 
wspaniały sukces w ostatni piątek. W 
pierwszym ataku lotniskowców na Fi- 
lipiny zatopiono cały konwój japoński 
złożony z 52-ch statków, 32-ch z nich 
naładowanych transportowców, a reszty 
dużych łodzi. Samoloty atakujące lotni- 
ska i różne inne cele, zestrzeliły w wal- 
ce 8 aparatów japqńskich i zniszczyły 
60 na ziemi. Podają, że straty amerykań= 
skie w powietrzu były bardzo małe. 


. nieokupowanym Francji 


niemiecki posterunek kontrolny. 


‘szkolnictwo mniejszościowe, 


GAZETA 


L"IBELSKA 


`. Zakończenie 6-gó Plenarnego Posiedzenia 
Krajowej Rady Narodowej s* 


W drugim dniu obrad .6-go Plenarne- 
go Posiedzenia Krajowej Rady Narodo- 
wej 11 września 1944 Przewodniczący 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego ob. Osubka-Morawski wygłosił 
przemówienie, które  transmitowano 
przez radio. W związku z przemówie- 
niem ob. Morawskiego rozwinęła się 
ożywiona dyskusja. 


Wielu mówców w swoich wystąpieniach 

podkreślało historyczne znaczenie dek- 
retu o reformie rolnej i szeroko oświe- 
tlało akcję mobilizacyjną. Jednogłośnie 
żądano surowego karania uczestników 
akcji usiłujących zerwać mobilizację. 


Poszczególne zagadnienia życia gos- 
podarczego .znalazły szerokie odbicie w 
dyskusji. Kierownik Resortu Informa- 
cji i Propagandy ob. Jędrychowski za- 
znaczył, że, reforma rolna jest tylko 
pierwszym krokiem w całym szeregu 
reform, mających zapewnić dobrobyt 
rolnikom i zaopatrzyć kraj w produkty 
rolne. W czasie dyskusji» ujawniło się, 
że w rezultacie wysiłków czynionych 
w  kierynku prowiantowania miasta 
pierwsze tysiące centnarów zboża znaj- 
dują się już w powiatowych Spółdziel- 
niach dla rozdziału wśród ludności. Kie- 
rownik Resortu Gospodarki Narodowej 
i Finansów Haneman, zapowiedział 
ogłoszenie projektu budżetowego. 


W sprawie oświaty w dyskusji brali 
udział Kierownik Resortu Oświaty ob. 
Skrzeszewski oraz Kurator Okręgu 
Szkolnego ob. Krzemień. 


Mówcy nakreślili plany zdążające do 
jaknajwiększego upowszechnienia szkol- 
nictwa, zarówno początkowego jak i 
średniego. Podkreślono potrzebę zalega- 
lizowahia tajnego nauczania w czasie 
okupacji. Jako główne bieżące zadanie 
polskiego szkolnictwa ob. Skrzeszewski 
uwypuklił konieczność objęcia w szko- 
łach wszystkich dzieci w wieku szkol- 
nym i podkreślił, że nauka religii w 
w szkołach w żaden sposób nie będzie 
uszczuplona. Będzie istniało również 


Jako przedstwiciel ludności żydow- 
skiej wystąpił ob. Szuldenfrei i oświad- 
czył, że pozostali przy życiu synowie na- 
rodu żydowskiego, którzy mają za sobą 
chlubne dni obrony warszawskiego 
ghetta, walczą w szeregach Wojska Pol- 
skiego jednocząc się z całym Obozem 
Demokracji Polskiej. 


Oświetlając sprawę opieki społecznej 
i zdrowia dr. Drobner, kierownik Re- 
sortu zaznaczył, że Ubezpieczalnie Spo- 
łeczne rozwinęły już swą działalność, 
natomiast Resort Zdrowia natrafia na 
trudności ze względu na brak lekarzy i 
pielęgniarek. Brakom tym winien zara- 


'w Lublinie oraz organizowanie odpo- 


wiednich kursów. 

W zakończeniu dyskusji zabrał głos 
ob. Osubka-Morawski, wyrażając naj- 
lepszą wolę całego Polskiego Komitetu 


Wyzwolenia Narodowego zrealizowania” 


wszystkich wysuniętych w toku dysku- 
sji postulatów. W ostatnich zdaniach 
oświadczył, że Polska Demokracja usi- 
łowała być tolerancyjną wobec Armii 
Krajowej, uprzedził jednak, że zbrodnie 
będą ścigane z całą surowością prawa. 
Po zamknięciu dyskusji przyjęto 
przez aklamację krótką rezolucję, za- 
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wierającą pozdrowienie dla Armii Czer- 
wonej i Dywizji Wojska Polskiego. 

Załączamy tekst rezolucji: 

„Krajowa Rada Narodowa śle wyrazy 
widzięczności i podziwu dla Czerwonej 
Armii i 1-szej Dywizji Wojska Polskie- 
go, które walczą o wyzwolenie stolicy 
Polski. 

Krajowa Rada Narodowa pozdrawia 
bohatersko walczących żołnierzy 1-ej 
Dywizji i życzy im dalszych bojowych 
sukcesów oraz jaknajszybszego zwy- 
cięstwa w walce o wyzwolenie Warsza- 
wy“. : 


MESA OWC WARE COLI MAJA, 46 PB an L A TA PSARAS A TR haa AGATA E A HARTA Ea a i 
U , U ? 


Szet Mobilizacji i Formowania 
Wojska Polskiego 


Wszystkich Kierowników Instytucyj, Dyrektorów 
Urzędów i Przedsiębiorstw państwowych, komu. 
nalnych i prywatnych 


Na podstawie Dekretu Polskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 
15 sierpnią 1944 r. zarządzającego na 
ziemiach Polski, wyzwolonych spod o- 
kupacji niemieckiej mobilizację 4 - ch 
roczników, oficerów i podoficerów oraz 
rejestrację 10 roczników, na podstawie 
pkt. 5.zostali zwolnieni.od czynnej słu- 
żby wojskowej, ci wszyscy pracownicy 
instytucyj państwowych, samorządo- 
wych i prywatnych, których pracę Po- 
wiatowe wzgl. Wojewódzka Rada Narp- 
dowa uznały jako związaną ze sprawą 
obrony Państwa. ki 

Wszystkich tych reklamowanych na- 
leży jednak uważać za żołnierzy, tym- 
czasowo pozostawionych przez Wojsko 
do pracy dla ?abezpieczenia obronnych 
interesów Państwa, tylko w tej insty- 
tucji, która złożyła-wniosek reklamacyj- 


ny. 

Wszyscy jednak Kierownicy Instytu- 
cyj, Dyrektorzy Urzędów i Przedsię- 
biorstw państwowych, - komunalnych i 
prywatnych, którzy podpisali wnioski 
o reklamowanie od Służby wojskowej 
swoich pracowników, względnie stoją 
na czele instytucyj na miejscu tych, 
którzy wnioski reklamacyjne postawi- 
li, winni wiedzieć, że oni ponoszą peł- 
ną osobistą odpowiedzialność przed wła- 
dzami wojskowemi za wyreklamowa- 
nych pracowników, a mianowicie za to, 
że wyreklamowani pracownicy: 

1) pozostają w faktycznem, stałem 
zatrudnieniu w tych samych instytu- 
cjach, które wnioski reklamacyjne pod- 
pisały. 

2) nie będą przeniesieni do innej in- 
stytucji, urzędu lub przedsiębiorstwa, 
ani też poza obręb terytorjalny danej 
jednostki ewidencji wojskowej (RKU), 
bez uprzedniej zgody RKU. 

3) nie będą zwolnieni z pracy bez 
zawiadomienia RKU przez kierownika 


dzić projektowany Instytut Medyczny | instytucji. 


Jak Niemcy gnębiły Francję 


W maju rb. dostał się do niewoli generał 
niemiecki Hermann Boehme, który w przecią- 
gu blisko trzech lat (czerwiec 1940 r. do mar- 
ca 1943 r.) był szefem sztabu niemieckiej Ko- 
misji dla wykonania warunków rozejmu we 
Francji. Obecnie gen. Boehme ogłasza w pra- 
sie moskiewskiej wiele ciekawych materiałów 


- 0 działalności tej Komisji. 


Zgodnie z warunkami rozejmu, cała broń, 


_ amunicja i sprzęt wojskowy stały się własnoś- 


cią armii niemieckiej, zaś rozbrojone fran- 
cuskie wojska pozostały w dyspozycji dowódz- 
twa niemieckiego jako jeńcy. Ogólna liczba 
jeńców dochodziła do dwóch milionów osób. 


W chwili podpisania rozejmu na terytorium 
pozostało ponad 
goo.opo Żołnierzy, których należało rozbroić; 


Po przeprowadzeniu rozbrojenia, co zaję- 
io czas od lipca do początku listopada 1940 r., 
cała broń, amunicja i sprzęt wojskowy zosta- 
ty złożone do składów, wyznaczonych przez 
rząd w Vichy, i wzięte pod, ochronę. ', Straż 
tych składów składała się z żołnierzy francus- 
kich, rząd Vichy był odpowiedzialny za ca- 
łość zgromadzonego majątku wojskowego, lecz 


Rządowi w Vichy zezwolono na zachowa- 
nie armii w liczbie 10000 żołnierzy. Liczbę 


'tę ustalilo aktem jednostronnym, bez poro- 


zumienia się z rządem w Vichy, naczelne do- 
wództwo niemieckie. (Widocznie kierowało się 
ono przy tym liczbą określoną przez traktat 
wersalski dla wojska niemieckiego. — Red.). 


Następnie zaproponowano rządowi francus- 


| kiemu, aby złożył swe wnioski co do tego, ja- 


kie jednostki i instytucje wojskowe chciałby 
zachować w ramach tych 100 ooo osób. Jed- 
nakże dowództwo niemieckie zastrzegło, że w 
zasadzie rząd w Vichy ma zachować . tylko 
piechotę i kawalerię. Zaś czołgi, broń pancer- 
na i artyleria kalibru ponad roo mm zostały 


| zakazane. 


Do liczby 109000 osób zostali włączeni 
także wszyscy urzędnicy instytacyj wojsko- 
wych, jak ministerstwa, sztabu generalnego itd. 
(Widocznie też na wzór traktatu wersalskiego 
— Red.). 3 I 


Rząd w Vichy oświadczył, że chciałby za- 
chować 8 dywizyj piechoty po 10000 osób i 


.2 brygady kawalerii po 2—3 ooo osób, na co 


niezależnie od tego przy każdym składzie był | 


U 


I 


dowództwo niemieckie wyraziło swą zgodę. 


Rozbrojenie floty francuskiej i kontrola nad 
nią należała w zasadzie do kompetencji ko- 


Wszystkie wyżej wymienione insty- 
tucje wzgl. urzędy winny prowadzić 
stałą ścisłą ewidencję osób podlegają- 
cych obowiązkowi służby wojskowej i 
okazywać takową na każde „żądanie 
kontroli RKU. | 

Wszyscy reklamowani winni posia- 
dać stale przy subie dokument wydany 
przez Rejonowego Komendanta Uzu- 
pełnień, świadczący o wypełnieniu o- 
bowiązku wojskowego i okazywać go 


1a każde żądanie kontrolnych patroli ' 


wojskowych, lub też przedstawicieli 
władz oezpieczeństwa. ` 


Szef Mobilizacji i Formowania 
Wojska Polskiego 


(—) Półturzycki 
Generał Brygady 


| Pomoc dla 

Podaje się do wiadomości, że Woje- 
wódzki Komitet Pomocy Warszawie i 
Ofiarom Wojny mieści się w Lublinie 
przy ul. Wyszyńskiego 5 (Polski Czer- 
wony Krżyż). 

Ofiary pieniężne na rzecz pomocy 
Warszawie i Ofiarom Wojny przyjmują 
następujące banki: Bank' Rolny Od- 
dział w Lublinie, Szopena 5. Konto Nr. 
1036, "Bank Gospodarstwa Krajowego 
Oddział w Lublinie, Kapucyńska 4, Kon- 
to Nr. 1476, Bank Handlowy w Warsza- 
wie Oddział w Lublinie, Krak.-Przed- 
mieście.39 bez numeru konta, Kasa 
Przemysłowców i Rolników Lubelskich 
w -Lublinie, Kołłątaja 1, Konto Nr. 77, 
Bank Spółdzielczy Społem w Warsza- 
wie Oddział w Lublinie, ul. Kapucyń- 
ska Nr. 7, Konto Nr. 179, Centralna Ka- 
sa Spółek Rolniczych Oddział w Lubli- 
nie, ul. Kościuszki Nr. 4, Konto Nr. 192 
oraz Biuro Wojewódzkiego Komitetu 


misji morskiej z siedzibą w Turynie. Więk- 
sza część floty francuskiej znajdowała się w 
Tulonie. Reszta w Dakarze, Martynice, 
Aleksandrii, Casablance, Indochinach i Mada- 
gaskarze. 


— 


Przy pomocy rządu w Vichy i za pośrednic- 
twem Szwajcarii udało się Niemcom nie oddać 
Anglii statków francuskich, stacjonowanych w 
Aleksandrii. Eskadra ta została uznana jako 
neutralna i Anglicy jej nie ruszali. ` 


Jak wiadomo, rząd w Vichy następnie u- 
tracił swe posiadłości w Północnej Afryce, 
wyzwolone przez armie sprzymierzone, a wraz 
z nimi i flotę tam się znajdującą, zaś więk- 
szą część floty w Tulonie zatopiła się podczas 
zajęcia przez Niemców nieokupowanej części 
Francji. 


Według warunków rozejmu Francja została 
pozbawiona lotnictwa wojskowego (znów ana- 
logia z Traktatem wersalskim — Red.). Jed- 
nakże po nalocie angielskim na Oran w lip- 
cu 1940 r, rząd w Vichy- A do do- 
| wództwa niemieckiego z prośbą, aby mu zez- 
wolono na utrzymanie w pewnym zakresie lot- 


nictwa wojskowego i artylerii przeciwłotni-, 


czej. Niemcy zgodziły się wówczas na pozo- 
stawienie aż goo samolotów, i rs oddziałów 
„artylerii przeciwlotniczej. 
Natychmiast po podpisaniu rozejmu zosta- 
ła wstrzymana produkcja materiałów wojsko- 
wych. W tym zakresie Komisja dla wykonania 
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Realizacja dekretu 
o reformie rolnej 


Powołany dekretem z dn. 15 sierpnia 
1944 r. Lubelski Urząd Ziemski, po zor- 
ganizowaniu swoich agend, przystąpił 
do prac, związanych z realizacją dekre- 
tu o wprowadzeniu reformy rolnej. 

Sporządzono spis wszystkich nieru- 
chomości ziemskich, podlegających de- 
kretowi o reformie rolnej. W terenie 
powstały powiatowe urzędy ziemskie, 
które ze swej strony dokonują akcji spi- 
su i przejęcia majątków. 

W chwili obecnej Wojewódzki Urząd 
Ziemski posiada w swej dyspozycji 40 
mierniczych. Liczba ta dla. terminowe- 
go przeprowadzenia prac jest niewy- 
starczająca, to też zachodzi konieczność 
mobilizacji wszystkich sił mierniczych 
z terenu województwa. 

Niezależnie od prac, związanych z 
rozparcelowaniem gruntów, w termi- 
nach przewidzianych dekretem i chcąc 
zabezpieczyć uprawy na terenach, któ- 
re z powodu braku inwentarza nie mogą 
być przygotowane do siewów. jesien- 
nych, Wojewódzki Urząd Ziemski za- 
projektował niezwłoczne prowizoryczne 
wydzielenie działek, które mają być 
jeszcze w jesieni dane w użytkowanie 
w charakterze dzierżaw okolicznej lud- 
ności wiejskiej. 

Dodać tu trzeba, że dekret Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego o 


wywołał żywiołowy wprost entuzjazm 
wśród rolników, którzy rozumieją, że 
realizacja reformy rolnej tak długo o+ 
czekiwanej, kładzie nareszcie kres przy- 
słowionej nędzy polskiego chłopa, po- 
zwalająca na podniesienie poziomu ży- 
ciowego i budowę dobrobytu rolników. 


Warszawy 
Pomocy Warszawie i Ofiarom Wojny 
lul. Wyszyńskiego 5 w Lublinie. 


Ofiary w naturze, z powodu braku 
magazynu, narazie mogą być przyjmo- 
wane za uprzednim porozumieniem 
biurem Komitetu. ; 


W dniach hajbliższych podany będzie 
do wiadomości publicznej adres stałe- 
go magazynu przyjmującego ofiary w 
naturze. 


WEZWANIE 

Dział pielęgniarek przy Izbie Zdrowia w Lubli- 
mie prosi uprzejmie Panie pielęgniarki dyplomo- 
wane i egzaminowane o przybycie na zebranie, 
które odbędzie się w lokalu Izby Zdrowia Cicha 6 

dnia 15. 9. o godz. 17. 
Kierownik Działu Pielęgniarek 

(—) Halina Łapińska 


warunków rozejmu ściśle. współpracowała z 
Komisją  wojskowo - przemysłową, podlega- 
jącą bezpośrednio general - feldmarszałkowi 


Keitlowi. $ 


Do kompetencji Komisji poza tym należały 
odszkódowania za straty poczynione obywa- 
telom lub instytucjom niemieckim przez oby- 


rytorium okupowanym wysokość odszkodowań 
określał jednostronną decyzją niemiecki naczel. 
nik zarządu wojskowego. * 


` Zgodnie z warunkami rozejmu, rząd w Vi- 
chy obowiązany był wypłacać Niemcom su- 
my, wydatkowane na utrzymanie armii oku- 
pacyjnej. Suma ta co trzy miesiące miała być 
określana przez naczelne dowództwo niemiec- 
kie. Codzienne wpłaty zostały określone na 15 
do 20 mil. marek, zaś r marka zrównana 20 


frankom. (W zasadzie wpłaty miały być doko- - 


nywane nie w pieniądzach, lecz w produk- 
tach przemysłowych i rolniczych (cześci sa- 


molotów, samochody, uzbrojenie, umunduro- “ 


wanie, produkty rolnicze i t. d.). 


„Przytoczyliśmy suche fakty ze sprawozda- 
nia gen. Boehme. Fakty te świadczą wymow- 


nie o wpokorzeniu rządu w Vichy i o zdra-. 


dzie jego kierowników, sługusów hitlerowskich. 
Lecz dla nich już nadszedł „Dzień zapłaty”. 
Wkrótce zasiądą na ławie oskarżonych także 
ich mocodawcy — przywódcy hitlerowscy. 


wprowadzeniu w życie reformy rolnej, 


wateli, instytucje lub rząd francuski. Na te- 


WENA PE mA A MIA 


GAZETA LUBELSKA 


j 


Udana wyprawa 


(Korespondencja z frontu) 


Od lesistych, pachnących żywicą 
wzgórz długą wstęgą biegnie linia na- 
szych okopów. Stromo unosząc się z mo” 
kradeł i tworząc jakby naturalną od 
wieków istniejącą linię obronną, wznosi 
się nad rzeką piaszczysty wał. Tam za- 
czaili się Niemcy, wgryźli się w teren 
zębami, zasłaniając dostęp do Warsza- 
wy. , 
Dzisiaj oddziały nasze otrzymały za- 
danie: przeprowadzić na tym odcinku 
frontu zwiad bojem. Jeszcze przed świ- 
tem ruszyli żołnierze, aby zająć pozycję 
wyjściową. Wreszcie przyszedł rozkaz 
natarcia. Z okopów wysunęła się tyra- 
liera piechoty szybko zbliżająca się do 
brzegu. Należało śpieszyć, gdyż o 6-tej, 
w momencie forsowania rzeki, artyleria 
miała rozpocząć ogień zaporowy. 

. Dokładnie o godz. 5.58 rzeka została 
w tyle i polski oddział ruszył biegiem po 
bagnistej łące w kierunku wału. Niem- 
cy rozpoczęli obstrzał brzegów z możź- 
dzierzy, miny jednak nie przyniosły 
i szkody, gdyż chłopcy nasi już byli na 
przodzie. Po kilkudziesięciu metrach na- 
trafiono ną pierwszy rów odwadniający. 
| Żołnierze jednak szybko przeprawili 
się. Drugi natomiast rów okazał się po- | 
ważną przeszkodą i co gorsze nieprze- 
widzianą przeszkodą. 
Głębokość jego dochodzi do 2 metrów, 


$% 


życach. Z kościoła wychodzą tłumy okolicz- 
nych wieśniaków. Mężczyźni, kobiety i dzieci 
otaczają nas ciasnym kołem. Z ciekawością 
przyglądają się żołnierzowi w zielonej roga- 
rywce, dzieci pokazują sobie nawzajem białe- 
go orzełka na szybie auta. 

I po chwili w tłumy idzie rzetelne braterskie 
słowo polskiego żołnierza. „Szliśmy do Was 
bracia kochani z tajg Sybiru, stepów Kirgizji, 
„| śniegowych pól Archangielska. Zorganizowan 


„Willys“ nasz zatrzymał się na rynku w Bel- 
| 


LA M x + 
i iw wojsko, pod wodzą generała Berlinga zat- 


knęliśmy sztandar białoczerwony: na bramach 
domów polskich. A teraz bracia pójdziemy ra- 
zem — będziemy wspólnie z wami zdobywać 
Tø: Warszawę, Katowice, Kraków, Poznań, Szcze. 
ją <in“. „Będziemy, będziemy!“ — wyrywa się 
-okrzyk setek ust. Kobiety ukradkiem wyciera- 
' ją oczy. Chłopczyk z dumą przymierza foga- 
«ywkę żołnierską. Ob. Siwiec 

nienie reformy rolnej. 
„Czy to być może? Jesce Niemiec za Wisłą 
a wy o reformie gadacie. Wprzody trzeba 
"płaza wypędzić to pierwsza rzecz tera. A co 
do reformy — to dobrze będzie, kiedy tak zro- 
"bicie jak mówicie". = i 
Tak kochani bracia — my demokraci to co 
"mówimy wprowadzimy w czyn. Bo my i wy 
MAASE WC T TE TKO U 
MIEJSKA RADA NARODOWA W LUBLINIE 

ZARZĄD MIEJSKI 
WYDZIAŁ ZAOPATRYWANIA 


porusza zagad- 


Podaję do wiadomości, że na m-c wrzesień 

1944 r. zostaną wydane dla pracujących dwa ro- 
| sdzaje kart dodatkowego zaopatrzenia w termi- 

nie od dnia 13 do 20 września br. ) 
Karty dodatkowego zaopatrzenia dzielą się na 
«iwie serie, a mianowicie: seria „B“ i seria „C“. 

Karty dodatkowego zaopatrzenia serii B otrzy- 
mują ciężko pracujący i pracownicy Instytucji — 
Tirm pierwszej użyteczności publicznej, zaś karty 
«dodatkowego zaopatrzenia serii C pracujący . w 
ramach gospodarki częściowo ujętej. 

Technika samego wydawania kart dodatkowe- 
go zaopatrzenia została ustalona następująco: 

r Karty dodatkowego zaopatrzenia serii B i 
|| serii © wydaje bezpośrednio Wydział Zaopatry- 
© „wania Z. M. Oddział Kartkowy ulica Krak.- 

Rn. 39 I: piętro, na podstwie uprzednio już 
' złożonych list przez poszczególne Instytucje-Fir- 
my do Rady Związków Zawodowych, a zatwier- 
dzonych 'przez' Komisję Kwalifikacyjną do pra- 
wa korzystania z kart dodatkowego zaopatrze- 
mia. i 
|. 2) Zgłaszający się po odbiór kart winien przed- 
| łożyć upoważnienie Instytucji-Firmy do odbioru 
kart dla danej Instytucji-Firmy. 

- Opłata za każdą kartę wynosi 30 groszy. 
UWAGA: © 

= Karty dodatkowego zaopatrzenia wydawane bę- 
da tylko poszczególnym Instytucjom-Firmom, +a 
Nie Związkom Żawodowym, w których pracowni- 
y są zrzeszeni. 
Przewodniczący 


. Tymczasowego Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 


(—) Tadeusz Kadura' 
i | j Naczelnik Wydziału 
(—) Wacław Lewelt 


a szerokość również „znaczna. Chwila 
wahania. Pierwszy zdecydował się sier-. 
żant Walla, za nim skacze reszta. Nogi 
grzęzną w bagnistym dnie kanału, wo- 
da, która sięga do ust, roztacza ohydny, 
trupi zaduch. Sierżant Bodnar do tego 
stopnia ugrzązł, że nie może ruszyć z 
miejsca, wreszcie uwalnia nogi z butów 
i boso biegnie do natarcia. 

Zaczynają grać karabiny maszynowe 
Niemców. Dokoła rwą się miny i szrap- 
nele. Robi się gorąco. Na szczęście na- 
sza artyleria rozpoczyna huraganowy 
ogień zaporowy rażąc równocześnie i 
środki ogniowe przeciwnika. Niemcy po- 
czątkowo odpowiadają również gwał- 
townie, lecz później, gdy nasza artyleria 
zmienia kierunek obstrzału, hitlerowcy 
tracą orientację. 

Tymczasem  piechurzy prą naprzód. 
Przerażeni Niemcy wyskakują z oko- 
pów i uciekając w kierunku wioski, gę- 
sto ostrzeliwują się. W pewnym mo- 
mencie natarcie zostaje wstrzymane og- 
niem karabinów maszynowych, wów- 
czas strzelcy Koziuchowski i Dzendzera 
z rusznicy przeciwpancernej niszczą je- 
den CKM, a strzelec Moroz drugi. Moź- 
dzierze ppor. Syngajewskiego podtrzy- 
mują ogniem działanie piechoty. 

Oddziały polskie docierają wreszcie 
do wioski wybijają Niemców z umocnio- 


to jedno. Bić wrogów .i budować Polskę, bu- 
dować Polskę i bić wroga. — Oto nasz cel! 
Nięch żyje Wojsko Polskie! 
PKWN! RKN! Niech żyje rolnik polski! W 
górę lecą czapki zebranej młodzieży. Stary 


Niech . żyje |k 


partyzant Marjan Sulenta ugaszcza piwem,, 


częstuje papierosami. 


Mkniemy dalej i wkrótce jesteśmy w Opolu. 
Syrena zwołuje ludność miasteczka na wiec. 
Znów płyną gorące słowa w tłum zebranych. 
Dobrze pamiętają ludzie te czasy, gdy jeden 
metr lichego perkalu można było kupić po 
sprzedaży 25 jaj, lub s litrów mleka. O okresie 
z czasów okupacji nie ma co i wspominać. „Nie 
powtórzy się to więcej“! Głowy zebranych 
potakują w milczeniu, a oczy patrzą z wiarą... 

Przedstawiciel żołnierz czyta ludziom wier- 
sze poetów dywizyjnych. W ciszy wyrywa się 
nagle szloch. „Już pewnie niedługo wrócimy 
nad Wisłę“? — pyta grupa ludzi chwiliwo 
przesiedlonych z terenu działań wojennych. 


„Wrócicie, wrócicie — im szybciej zmobi- 


lizujemy się, tym szybciej Warszawa będzie w/ 


naszych rękach, a wy wrócicie do domów“. 

Dowidzenia-=nie zapominajcie o nad Niech 
żyje PKWN! Niech żyje dekret o Reformie 
Rolnej!... Niech... brzmi długo w uszach od- 
jeżdżających. 


i . 
„ ... Samochodem po drogach lubelszczyyny 


| S 

nych domów. Fizylierom udaje się os- 
krzydlić 4 hitlerowców i wziąć ich do 
niewoli. Zadanie wypełnione i oddziały 
nasze powoli, pod osłoną artylerii wyco- 
fują się. Sukces wyprawy całkowity. 
Zabito 73 Niemców, 5 wzięto do niewoli, 
w tym jednego kapitana. Zniszczono 6 
karabinów maszynowych i 5 zdobyto. 
Straty naszych oddziałów są minimalne. 
Kilku lekko rannych. 


Polacy znów pokazali Niemcom, że 
umieją i że będą ich bić, aż ostatni hitle- 
rowiec opuści na zawsze polską ziemię. 


W ciągu krótkiego stosunkowo czasu na u- 
wolnionych spod okupanta terenach, po- 
wstały trzy kuratoria szkolne z których dwa 
(w Lublinie i Białymstoku) już pracują, trzecie 
zaś w Rzeszowie jest w stadium organizacji. 
W Lublinie czynne są wszystkie szkoły po- 
wszechne i zawodowe, gimnazja i licea. Na- 
uka odbywa się normalnie. 


Na terenie kuratorium białostockiego roz- 
poczęto naukę na prowincji, w samym zaś 
Białymstoku nauka rozpocznie się 15 wrze- 
nia. . 

„Jeśli chodzi o nauczycielstwo, tom. Lublin 
posiada pełną obsadę, natomiast na prowincji 
daje się odczuć brak sił nauczycielskich. T'a- 
ki też stan rzeczy istnieje w okręgu szkolnym 


Zatrzymujemy się na rynku w Chodlu. I 
znów zbierają się ludzie, Dzieci dotykają rącz- 
ami białoczerwonej chorągiewki „Willysa”, 
dorośli otaczają nas. ` 

Okoliczna ludność jest na zebraniu rodziciel- 


skim w szkole. 

Świeżo malowany budynek szkolny śmieje 
się do nas czystością błyszczących kwadratów 
szyb. W sali na piętrze konferencja z rodzica- 
mi ch *.- ah Moj wte CN 
P Proszę obywateli — musimy naszą szkołę 
odremontować w całości, niech nie pozostanie 
najmniejszy ślad po Niemcach!“ mówi nauczy- 
ciel Grzyb. j 

Dajmy po 50 złotych na odbudowę szko- 
ły — projektuje gospodarz dwóch hektarów 
piaszczystej ziemi lubelskiej. „Zgoda, zgoda'— 
woła inny. Las rąk podnosi się w górę na znak 
ogólnej aprobaty: 

Właściciele 186 gospodarstw o łącznej po- 
wierzchni 311 ha dobrowolnie opodatkowują 
się na rzecz szkoły. I tu z ufnością, wiarą słu- 
chają naszych opowiadań o wojsku, o' reformie 
rolnej, wyrażając swą radość, z powodu dekre- 
tu z 6 września... 

„I my pójdziemy się bić, jak szli żołnierze 
znad,Oki. Niech żyje generał Berling! Niech 
żyje polska szkoła! Niech żyje polski rolntk!-— 

iwatom nie było końca... l 


W sprawie podreczników szkolnych 


Po pięciu latach krycia się pód ziemią, szkol- 
nictwo średnie wyjrzało znowu na światło dzien- 
ne. Tłumy młodzieży przepełniają sale szkolne 
w każdym naszym mieście. Młodzież garnie się 
do oświaty, chce się kształcić i przygotowywać 
do życia w zorganizowanej społeczności. Nieste- 
ty, młodzież ta nie ma dostatecznej ilości po- 
trzebnych podręczników. Pięć lat zastoju wy- 
dawniczego odbiło się bardzo poważnie na za- 
sobie podręczników, zniszczenia wojenne doko- 
nały reszty. i 


Jest jeszcze pewna ilość podręczników szkol- 
nych przechowywana w domach przeż rodziców 
i starszą młodzież, przechowywana może nawet 
troskliwie, ale bezużytecznie dla społeczeństwa. 
Dzisiaj te podręczniki nie powinny dłużej cze- 
kać na oddanie ich. w potrzebujące ręce. Władze 
szkolne apelują do wszystkich posiadających jakie- 
kolwiek” podręczniki szkolne, by, jeżeli mogą i 
chcą je darować, ofiarowali je szkołom, by te 
skolei mogły rozdzielić je między swoją nieza- 


a WE wci 
Dzieci 
z pomocą dla Warszawy 
Dziatwa 1-klasowej szkoły powszech- 


nej w Szerokiem, gm. Konopnica zebra- 
ła w dniu 10 września 1944 r. we wsiach 


|w Szerokiem i Lipniaku 1.033 zł (tysiąc 


trzydzieści trzy) na „Pomoc Warszawie 
i ofiarom wojny“. Czyn dziatwy szkol- 
nej w Szerokiem winien znałeźć naśla- 
dowców we wszystkich szkołach powia- 
tu lubelskiego. 


KACZMAREK ANTONI składa zł. 300 'na 
rannych żołnierzy w Szpitalu Bobolanum. 


` 


przedstawieniem. 


możną mlłòdzież. Książki te można składać w 
sekretariatach szkół i tą drogą dopomóc szko- 
łom w uruchomieniu i prowadzeniu nauki szkol- 
nej. > i u 
Tych, którzy mają zbędne podręczniki, a nie 
mogą ich darować, prosi się, by je co rychlej 
sprzedali w księgdrmiach, by one znowu mogły 
je rozprowadzić normalną drogą. k r 

`- Kuratorium Okręgu Szkolnego Lubelskiego 


W środę 13-go b. m. Teatr Miejski wystąpi 
z premjerą komedji muzycznej „Muzyka na uli- 
cy“ pióra Pawła Schureka, w przeróbce polskiej 
Hemara. Perypetje nąwoczesnych trubadurów — 
ulicznych grajków, przeplatane miłemi* melodja- 
mi, tu i ówdzie podkreślone ewolucjami, tworzą 
niefrasobliwe widowisko, które widzom pozwolą 


spędzić mile parę godzin, zdala od trosk codzien- 


nych. 

Udział biorą: Buyno, Górecka, Kowalczyk, Sa- 
mochocki, Wielwicz, Zieliński, oraz nowo pozy- 
skany. Stefan Środka. Reżyserja Józefa Klejera, 
ewolucje M. Chmielarczyka, dekoracje Kawy i 
Kuleckiego. Kierownictwo muzyczne Śliwy. Po- 
czątek o godz. 18-tej. Bilety do nabycia w przed- 
sprzedaży od-10—12 rano oraz na 2 godziny przed 
. 


o mon aamin oiana 
REWIA WARSŻAWSKA 
w Krasnymstawie i Chełmie 


Zespół warszawskich artystów  rewiowych 
„Sutt“ wystąpi w swej rewii.„W słońcu Lubli- 
na“ w dniu 15 bm. w Krasnymstawie i w dniach 
16 i 17 bm. t. j. w sobotę i niedzielę w Chełmie, 
W programie duety taneczne i pieśni, piosenki i 
humor. i Wz: : 


1N 


Wiec w Chełmie 
W niedzielę, ro. IX. br. odbył się w Chełmie 
wiec przy udziale z górą 1o0o osób. Prze: 


mawiał Prezydent miasta Stanisław Gutt, nas. 


wołując do jedności narodowej i wytężenia 
wszystkich sił w pracy nad odbudową niepod- 
ległej i demokratycznej Polski. O bohater- 


| stwie żołnierza polskiego mówił gen. Mierzy- 


can, dowódca brygady pancernej im. Obroń- 
ców Westerplatte. Z ramienia Wydziału In- 
formacji i Propagandy, przemawiali: obywa- 
telka - porucznik Romana Pawłowa o karko- 
łomnej i zdradliwej polityce sanacyjnej, oraz 
prof. Józef Wasowski o zasadach pracy spo- 
łeczno-obywatelskiej. 

Przebieg i nastrój wiecu świadczyły wymow- 
nie, że zgromadzeni solidaryzują się całkowi- 


cie z działalnością PKWN. 


Prace Resortu Oświały 


białostockim. Ażeby teňu zaradzić, władze 
lość nauczycieli nie posiadających pełnych 
kwalifikacji zawodowych. Celem stopniowe- 
go dokształcania nauczycieli będą organizo- 
wane w Lublinie i innych ośrodkach woje- 
wództwa lubelskiego krótkoterminowe kur- 
sy. 

Celem zaradzenia brakowi podręczników, 
Resort Oświaty utworzył wydział wydawni- 
czy do zadań którego należy opracowa- 
nie i wydanie w możliwie szybkim cza- 
sie nowych podręczników. W chwili obec- 
nej przygotowuje się czasopisma dla 
młodzieży szkół powszechnych, które tym- 
czasowo zastąpi podręcznik. . Czasopismo to, 
poświęcone będzie literaturze polskiej, histo- 
rii, przyrodzie, geografii z nauką o Polsce 
współczćsnej. Wydawnictwem kieruje dr Gdu- 
la, znany polonista. 

Wydział szkolnictwa wyższego pod kiero- 
wnictwem prof. Raabego, przeprowadza o- 
becnie rejestrację uczonych, ocalałych od ter- 


wano okoła 40 uczonych, między innymi 
a dr. Juliusza Kleinera, znanego historyka 
iteratury polskiej, prof. dr. Schylling-Sien- 
galewicza, docenta dr, Gajeka, etnografa, prof. 
dr. Tomaszewskiego prawnika. 

Lublin ma więc widoki, że stanie się poważ- 
nym ośrodkiem pracy naukowej. Obok ist- 
niejącego już uniwersytetu lubelskiego po- 
stanowiono zorganizować kollegium uniwer- 
syteckie o kilku wydziałach. 

Kollegium to rozpocznie prawdopodobnie 
swoją pracę z początkiem października; w 
tym też czasie rozpoczną się wykłady w ka- 
tolickim uniwersytecie lubelskim. 


W archiwach państwowych i bibliotekach 


przeprowadza się inwentaryzację i wkrótce 
instytucje te będą doprowadzone do porząd= 
ku. 


ra czne Kb OFK SKK 4 O ZA ck AEC 
REPERTUAR KI 


Kino „Apollo* 
Środa, dnia 13 bm. 

»WRZOS"* film- polski według znanej - 
wieści Marii Rodziewiczówny. W rolach ko. 
nych: Ćwiklińska, Irena Małkiewicz - Domańska i 
inni. 

Kino „Rialto 
Środa, dnia 13 bm. pas 


„U KRESU DROGI“ z Ćwiklińską, Ireną Mal- 


kiewicz - Domańską na czele. 


Kino „Bałtyk (dawniej „,Venus'). 

Środa, dnia 13 bm. 

„Królowa Przedmieścia" według znanego wo- 
dewilu J. Krumłowskiego. Początek sean- 
sów o godz. 14, 16 i 18-ej. 

MARY AEAN ORANY WEW UE WORWO: JAKA 


ZGUBY 


ZGUBIONO F) gara: działań wojennych do- 
ikumenty (dowód osobisty Nr. 17003 i inne) na 
nazwisko Gutowska Celestyna, zam. Rybna 12 


m. 5. 
ZGUBIONO dowód osobisty na nazwiska Czar- 
necki Julian, zam. Gm. Żókiewka, Wola Sobieska. 
ZGUBIONO kartę rozpoznawczą wydaną przez 
Zarząd Miejskiw Lublinie na nazwisko Oborska 
Janina, zam. Narutowicza 27. ` 

SKRADZIONO dowód osobisty i dowód za- 
GtG a na nazwisko Niemsowicz Jan, wy- 
dany przez Zarząd M. Warszawy. 

ZGUBIONO torebkę z dowodem osobistym na 
nazwisko Cybula Janina, zam. Piechoty 23 m. 2 
' ZGUBIONO kartę rozpoznawczą. Nr. 196150 
i legitymację kolejową na nazwisko Kukiełczak 
Antoni, zam. w Szczucinie. 

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą, książkę U. $. 
na nazwisko Dąbkowski Józef,, zam Sieroca 9 


m. 9. 

ZGUBIONO książkę Ub. Społ. oraz dowód o- 
sobisty na nazwisko Pawłowska Tekla, zam. Za- 
mojska 11. ` ; 

, SKRADZIONO dowód osobisty i karty żyw- 
nościowe na Meia Żak Maria, zam. Misjo- 
narska 4 m. 2. ; 

POSZUKUJE się T.ojana Bogdana, wraz z żo- 
ną i córką 'r12-letnią, który dokonał. kradzieży 
ze Spółdzielni, Lubelskiej na szkodę Gajewskiej 
i Mariana Kalinowskiego na 11/2 miliona zło- 
tych. Kro zna adres proszę o zgłoszenie do Po- 
ficji ul. Zielona Nr. 3, Wydział Śledczy. Za uchwy- 
cenie zostanie udzielona nagroda. 


v 


szkolne będą zmuszone zatrudnić pewną i- | 


roru hitlerowskiego. Dotychczas zarejestro- 


i 


Gdy stało się jasnym, że wojna ze Wschodu 
przesunie się i na nasze tereny, zaczęto snuć 
przypuszczenia, że akurat. Zamość uniknie 
zniszczeń i pożogi bo znajdzie się „w worku“. 

Dlaczego tak myślano, nie wiadomo, ale w 
każdym razie tak się stało. Straszliwy orkan 
burzy dziejowej złagodniał nagle nad nami i 
nie tylko Zamość, ale i powiat wyszedł niemal 


Warta honorowa na bramie „Rotundy* pod- 
czas nabożeństwa za pomordowanych. 


cało. Nastąpiło to wskutek błyskawicznego u- 
derzenia Armii Radzieckiej, która zagroziła 
całkowitym odcięciem naszej połaci kraju, zaj- 
mując Lublin od północy i wrzynając się po 
San i w górę Wisły od południa i zachodu. 
Miejscowi Niemcy może nawet nie zdawali so- 
bie sprawy ze zgrozy swego położenia W 
przeciwnym razie napewno dokonaliby dzie- 
ła zniszczenia. Jeszcze parę dni zwłoki, a nie 
wiedzieć co by znami było... 

Opuszczając miasto, najeźdźca zdążył tylko 
spalić dworżec kolejowy, popsuć tory oraz u- 
szkodzić koszary, a w powiecie spalić kilka 


budynków szkół. 


Zaraz p wkroczeniu wojsk radzieckich 
można było przystąpić do organizowania no- 


wego życia i robienia porządku. W. pierwszym 
rzędzie ruszyła elektrownia, a następnie i in- 
ne przedsiębiorstwa i instytucje. 

Dziś, po upływie z górą miesiąca, aparat 
administracyjny pracuje całą parą, zorganizo- 
wał: samorząd wiejski, ruszyły młyny, szkoły 
it. d. Z racji rozpoczynającego się roku szkol- 
nego szkoły tętnią życiem. Pełno widać mło- 
dzieży spieszącej odrabiać pięcioletnie zaległoś- 
ci. Wznowiono zajęcia w gimnazjum, szkole 
handlowej, szkołach powszechnych. Ponadto 
otwarto gimnazjum mechaniczne. 


Co do budynków, można twierdzić, że Za- 
mość nawet „dorobił się“ na niemcach, którzy 
powznosili szereg pomniejszych budynków, lub 
powykańczali nie ukończone. 

W powiecie mamy nienaruszoną cukrownię, 
która projektuje normalnie przystąpić do kam- 
panii z tym, że przejmie buraki z uszkodzo- 
nych cukrowni. 


Innym wydarzeniem stał się fakt zawitania 
do naszego miasta pierwszego pociągu. Było 
to w historycznym dniu r-go września... No- 
wiutka lokomotywa odświętnie przybrana gir- 
landami zieleni, z flagami naszymi, z napi- 
sem, z hasłem swej syreny, zajechała aż do 
przejazdu przy ul. Lwowskiej t. j. niemal do 
centrum miasta, budząc powszechną radość i 
ożywienie. Tłumnie powitano ją wraz z zało- 
gą maszynistów. Maluczko a będziemy jeż- 
dzić koleją. , 

Gdy się idzie ulicami miasta, wydaje się 
chwilami, że stopa najeźdcy tu wcale nie sta- 
wała. Ale to tylko wrażenie powierzchowne. 
Po strasznych przeżyciach, pozostały w du- 


Na świeżo zasypanych zbiorowych mogiłach. 


szach i sercach naszych niczem nie zatarte 
wspomnienia i ślady męki narodowej. Ziemia 
zamojska nasiąkła łzami i krwią, a cierpienia 
jej są znane całemu Światu. Wśród wymyśl- 


Arukarnia: Lubelskie Zakłady Graficzne 4, Szczuka, Lublin — Zamojska 1a, —— 


/ 


oe życia Zamościa 


nych mąk, wysiedlenie stanowi osobną kartę jej 
martyrologii Straszna to była pora. Zgroza 
wyczekiwania, “samo wysiedlenie w trzaskają- 
ce mrozy, porywanie ża- druty, oddzielanie 
dzieci od matek, wywożenie dzieci, pomarzłe 
ich trupy... 

Prócz tego nie brak było licznych . maso- 
wych pacyfikacji. W wielu, wielu popalonych 
wsiach pozostały jej widome znaki —- brat- 
nie mogiły wystrzelanej ludności. ts 

Zamość ma też swój zbiorowy grób, swój 
Majdanek w postaci t. zw. Rotundy. Położo- 
na za miastem, okolona rzeczką, z jednym 
tylko dostępem, dawna prochownia (o kształ- 
cie kolistym) stała się doskonałym miejscem 
dla mordowni. To też odpowiednio ją oce- 
niło Gestapo. K 

Poczynając od r. 1940 aż po dzień 22 lipca 
br. wymordowano tam niezliczoną ilość ofiar. 


Rodacy! 


Pięć lat już minęło, jak Niemiec odwieczny 
nasz wróg, trzyma w zbrodniczym uścisku 
swych armii i policyjnych siepaczy Ojczyznę 
naszą. Wymordował miliony obywateli Rze- 
szypospolitej — naszych Ojców i Matek, Bra- 
ci i Sióstr. Wypalił sioła, zrujnował miasta, 
które dzięki zwycięskiemu pochodowi Armii 
Czerwonej i Wojska Polskiego musiał opuścić. 
Dziś jeszcze z uporęm wściekłej osaczonej be- 


i Krzyż na murach „Rotundy*. 
M A a o 


stii morduje Braci naszych w Warszawie i da- 
lej ku zachodnim rubieżom. 

W Zamościu ze specjalną zawziętością wróg 
tępił nas masowo. Jako dokument jego zbrod- 
ni zostało miejsce straceń: ROTUNDA! 

Rotunda Zamojska jakó zbiorowy grób wie- 
lu tysięcy pomordowanych przez gestapo mu- 
si być podniesiona do godności Relikwiarza 
Narodowego. 

Komitet Budowy Pomnika Mauzoleum ma 
zd zadanie uporządkować całą Rotundę z 


| 


| fdžwięk tego dzy 
` [za wszystkie Ofiary krwawej przemocy mod- 


przyległymi placami, kryjącymi zwłoki po-' 


mordowanych. Dzięki współpracy inżynierów 


GAZETA LUBELSKA = 


Pomimo pewnego oddalenia Rotundy, było | 


często słychać jęki, głosy ofiar oraz pojedyń- 
cze strzały oddawane w kark. Na skutek ostat- 
nio przeprowadzonych pacyfikacyj, siepacze 
mieli coraz więcej roboty, coraz więcej przy- 
było trupów. > 

Ostatnio zaczęto je palić. Na dziedzińcu Ro- 
tundy układano warstwami trupy, łupki bu- 
czyny, polewano smołą i podpalano. Wówczas 
Rotunda stawała się podobną do krateru wul- 
kanu nad którym wisiały gęste obłoki i pióro- 
pusze dymu. Wiatr je rozwiewał ńa wsze 
strony. 

A gdy podmuchy wionęły w stronę miasta, 
obejmował je całe smród i czad” spalenizny 
ludzkiego mięsa. Ludzie chorowali na wymioty 
i zawroty głowy. Trwało to blisko dwa mie- 
Siące i stało się istotną plagą i udręką wszyst- 
kich mieszkańców. Ostatni raz palono zwłoki 
| 


i techników przygotowania do prac są już 
ukończone. 

RODACY! 

Potrzebna jest jednak pomoc całego spote- 
czeństwa. 


Otwarcie zbiorowych mogił, rozpoznanie 


ofiary w poświęconej ziemi, wymaga setek 
rąk. Wszyscy zgłaszającie się do pracy! Czy 
uchyli się ktokolwiek od czynnego udziału w 
tym zbiorowym pogrzebie? Do serc okrytych 
żałobą słowa te przemówią. 

Jako wyraz żalu serdecznego za a ore 
straconych i wezwanie do modlitwy odzywać 
się będzie co wieczora po wieczne czasy z 
wieży kościelnej dzwon żałobny. 

Niech w zasięgu dźwięku dzwonu zapanu- 
je cisza, staną pojazdy, zamilkną rozmowy, 
by w skupieniu wspomnieć straconych. 

Dzwon ten będzie dżwonem pogrzebowym 
dla tych wszystkich, którzy nie mieli pocie: 
chy religijnej przy śmierci, ani pogrzebu po 
zgonie. But oprawcy wtłoczył Go do dołu, a 
drugi Skazaniec przysypał Go ziemią. Takie 
były Ich pogrzeby. Niech więc każdy na 
tego dzwonu zatrzyma się i odmówi 


lirwę za zmarłych — Anioł Pański. 
Zamość, dnia 1 września 1944 r. 
KOMITET BUDOWY 


A - MAUZOLEUM „ROTUNDA 
W ZAMOŚCIU 


—0 — 


POMNIK 


Robotnicy, Rolnicy, Rzemieślnicy, Kupcy, 
Urzędnicy, Wolne Zawody, Młodzieży Szkolna 
zgłaszajcie się natychmiast do pracy na Rotun- 
ćzie! 

Zgłoszenia: przyjmuje biuro Komitetu, ul. Or- 
midńska 26, gmach Muzeum codziennie od godz. 
i 14—17, które udziela wszelkich infor- 
macji związanych z poszukiwaniem, rozpozna- 
niem i ekshumacją Ofiar na Rotundzie, oraz 
przyjmuje nazwiska osób straconych na Rotun- 
dzie. ! 

Wzywamy, do składania datków pieniężnych na 
ren cel! à 

Wpłaty przyjmuje biuro Komitetu, oraz K. 
K. O. w Zamościu na rachunek Komitelu. 


o> 


Komitet Budowy Pomnika-Muzoleum 
„Rotunda* w Zamościu 


Zamość, dn. 1 września 1944 r. 
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_Wiece i zgromadzenia 
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"Niedzieli ubiegłej wyruszyło z Lublina 
osiem grup słuchaczów kursu propagandowe- 
go przy Polskim Komitecie Wyzwolenia Na- 
rodowego do szeregu miejscowości na terenie 
lubelszczyzny. Celem wycieczek było zetknię- 
cie się z ludnością wiejską i poinformowanie 
jej o obęcnej sytuacji politycznej. : ` | 


Ludność wsi i osad (Żółkiewka, Piaski Lu- 
terskie, Parczew, Jabłonna, Puchaczów, Dra-. 
tów, Opole, Wysokie, Niedrzwica Duża, 
Targowisko, Kurów, Giełczew, Jesionka) sta- 
wila się licznie na zgromadzenia, odbyte bądź 
przed kościołem, bądź na folwarkach. Wszę- 
dzie wysłuchano przemówień z uwagą i apla- 
uzem, a treść zadawanych pytań świadczyła 
zarówno o wysokim stopniu politycznego u- 
świadomienia, jak i o najżywszym intereso- 
waniu się zagadnieniami chwili obecnej. Prze- 
mówienie o Reformie Rolnej wywołały praw- 
dziwy entuzjazm. Rozlegały się wszędzie szcze* 
re okrzyki na cześć Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenhh Narodowego, który przez Dekret o 
Reformie Rolnej urzeczywistnia wielkie dzie- 
ło sprawiedliwości społecznej., 


Stosunek ludności do mobilizacji’ jest ze 
wszech miar dodatni. Tu i ówdzie rozlegały się 


na terenie lubelszczyzny 


głosy potępiające te odłamy A. K., które 
usiłują stanąć na zawadzie rozbudowy Wojska 
Polskiego. Prawdziwie wzruszający był nastrój 
w osadzie Puchaczów, gdzie uboga ludność 
złożyła zebraną na Zgromadzeniu sumę zł. 
1280,— na pomoc rannym żołnierzom polskim. 


zwłok, przygotowanie grobów dla de 


W szeregu wsi dało się stwierdzić doskonałe 
zrozumienie linii politycznej PKWN, a zwłasz- 
cza trwałej, na daleką metę obliczonej przy- 
jaźni z ZSRR. Kierując się elementarną logi- 
ką i t. zw. chłopskim rozumem, wyśmiewano 
politykę walki „na dwa fronty“ w zrozumie- 
niu, że skuteczna walka z hitleryzmem, który 
niósł nam zniszczenie narodu, wymaga sojuszu 
z potężnym sąsiadem od Wschodu, z którym 
nie ma już przeciwieństw politycznych od 
chwili uznania przez nas praw narodów ukra- 
ińskiego i białoruskiego do samodzielnego by- 
tu., 


Słuchacze kursu propagandowego przy 
PKWN przekonali się, jak wdzięczne mają 
pole do pracy uśwyiadamiającej wśród szero- 
kich warstw ludowych. , 


Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 


na 4—5 dni przed ucieczką. Ostatnie zaś ofia- 
ry wystrzelano dosłownie w przededniu wkro- 
czenia Czerwonej Armii. 

Ile ofiar spoczęło lub spalono na Rotundzie? 
Na to nikt chyba nie odpowie. llość ich jest 
nieuchwytna, a.musi być wielka. Pewne dane 
mogliby udzielić szakale i zbóje w niemiec- 
kim ciele, oprawcy tut. Gestapo: Bernard, 


Wiec przed ratuszem w Zamościu w s dni 
„po oswobodzeniu miasta. 


Kolb, Koth, „Ali“, renegat Czernicki i inni. 
Powiadają, że któryś z nich obecnie siedzi na. 
Majdanku. 

Po wkroczeniu Czerwonej Armii w bramie 
Rotundy zawisł Orzeł Biały oraz chorągwie 
polska i sowiecka, zaś næ samej Rotundzie za- 
tknięto symbol męczeństwa — duży krzyż. 
z koroną cierniową. 

* Pierwszy hołd cieniom męczenników złożo- 
no 29 lipca przy udziale wielotysięcznych tłu- 
mów. Zostało odprawione nabożeństwo ża- 
łobne, wygłoszone kazanie i przemówienia. 

Rotunda zamojska stała się dla zamojszczan 
miejscem czczonym, drogim a świętym po wsze 
czasy. Czeka i ona na swoją kolejkę w dziele 
wyświetlenia wielkości zbrodni hitlerowskiej. 

zk 

Z ujemnych momentów w naszym mieście, 
należy „podkreślić znaczny wzrost cen na żyw- 
ność. Z radości, że pozbyto się okupanta, za- 
częto niemiłosiernie śrubować ceny. Orgia ta. 


* x 


dosięgła swego szczytu po zdobyciu Lwowa. 4 


Powstał szmugiel na wielką skalę. Setki lu- 
dzi runęło na Lwów, wywożąc masowo żyw- 
ność i tytoń. Ludzi opanował istotny szał i 
chęć zdobycia mamony. Jakoż niektórzy po- 


robili kokosy. Z. utworzeniem jednak kordonu “t 


granicznego szmugiel ustał i ceny na rynku: 
nieg spadły. 
"Obecnie szmuglerzy czekają na zdobycie 
Warszawy, ażeby i tu uderzyć. Pełno jest ta- 
kich typów, którzy na tragedii naszej stolicy 
nie zawahaliby się robić majątku. Należy z ty- 
mi hienami zrobić porządek i przemyśleć spo- 
soby walki ze szmuglem i spekulacją. Powiat’ 
jest prawie cały, całe są zbiory, jest jeszcze 
trochę bydła, drobiu, a więc i wszelkiego na-' 
biału. Ceny nie mogą, nie mają prawa skakać 
ustawicznie w górę. 
* 
Myśląc często nad zmiennymi losami woj- 
ny, nad jej okropnościami, trzeba jeszcze raz 
podkreślić niezwykłe szczęście grodu hetmań- 
skiego, który jakby „w czepku się urodził", 
Zamość bowiem tyle przetrwał burz dziejo- +, 
wych i z każdej wyszedł cało. Również i z. tej í 


* * 


Odkopane ze wspólnego dołu zwloki jednej 
z ofiar hitlerowskich zbrodni. 


ostatniej najgorszej, najstraszliwszej wysze 
aż dziw bierze, jak szczęśliwie., Dobry to zna 
dla niego. j 


A. M-ski. f 
Redaktor: Jan za 
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